
 



 
 
 
(Z „osobistosci” jednynie ambasador polski, pan Stafanowicz, przyszedl na wernisarz 
pierwszej wystawy)



 



 
(List od Aleksandra Szydly, od ktorego kupilem kilka obrazow Beksinskiego oraz relief i 
ktoremu w tym czasie stale bylem winny za owa sprzedaz pieniadze.) 



 



 



Katowice, dnia 11.1O.85r. 

Drogi Panie Piotrze 

Piszę do Pana mając świadomość, ze nie powinienem tego 

w gorącym, jak mniemam, dla Pana okresie czynić. Dlaczego to mimo 

owej świadomości robię, o tym niżej. Bardzo jestem ciekaw wystawy, 
 

zainteresowania i reakcji i nam nadzieję, że jesli spotkamy się 

w czasie Pańskiej wizyty w Polsce, ciekawość moja zostanie zaspoko- 

jona. Pragnę przy okazji przypomnieć, że jest Pan nam winien wizytę 

a do Katowix jedzie się z Warszawy niewiele ponad dwie godziny 

a jeśli samochodem, to kwestia dojazdu staje się zupełnie nieistot- 

na. Pozostaje mi więc nadzieja, że podczas wizyty w Polsce będzie 

Pan miał mniej niż zwykle napięty program. 

Co do bezpośredniego powodu listu, to jest nim choroba 

naszego malca, która wyglądała dość poważnie a okazała się być 

alergią na niewiadomo jeszcze co i pewnie nie będzie długo wiadomo, 

bo w Katowicach czego jak czego ale czynników powodujących uczule- 

nia jest pod dostatkiem. Lekarze u których byliśmy są zgodni, że 

właściwym lekiem, dającym trwałe uodpornienie jest lek o nazwie 

Lantigen, produkowany we Fraacji. Uległem naleganiom żony i bardzo 

Pana proszę o przesłanie tego specyfiku. Rzecz jest tania. Chodzi 

mi o dwa opakowania. Koszt jednego wynosi około 15 franków. Proszę 

więc odjąć potrzebną kwotę od długu. Załączam receptę. Proszę mi 

wierzyć, że niechętnie Pana fatyguję ale proszę zrozumieć naszą 

a zwłaszcza żony troskę o jedynka. Serdecznie pozdrawiam 

 
(To rowniez chyba list od Szydly, od ktorego kupilem miedzy innymi „kolyske”, a ktory w 
wiele lat potem obrazil sie na mnie za to co o nim napisalem w „Zmaganiach o 
Beksinskiego”)



Piotr et Anna DMOCHOWSKI 
5, Square des Montferrants 

78160 MARLY-LE-RO) (France) 

Tśl. (3) 958.32.47 

 

 

M. Jan Leszczynski 
42, av. Gravelle 
94 220 Charenton 

 

Paris, le 14 octobre  1985  

 

Recommandée avec AR  

 

Monsieur, 

 

A la suite de notre conversation d’hier, je vous 

confirme ma proposition de prolonger de deux semaines 

l’exposition "Hommage à BEKSINSKI", qui se tient 

actuellement dans les locaux de votre galerie, 

conformément à la convention qui nous unie. 

 

Je vous confirme aussi, ce que je vous ai annoncé 

lors de notre conversation d’hier, et que vous avez 

accepté, à savoir que faute de votre accord pour la 

prolongation de ladite exposition je me verrai dans 

l’obligation de la transférer ailleurs.  

 

Ainsi l'obligation que j'ai souscrite dans notre 

convention de n’exposer les oeuvres de BEKSIŃSKI à 



Paris ailleurs que dans votre galerie (avec les 

exceptions que l’on sait) deviendra caduque de votre 

fait et je ne pourrai pas en être tenu pour 

responsable.  

 

De même, notre obligation commune de tenir secret le 

contrat de location de votre galerie perd de son 

objet, car le fait de transférer 1’exposition en 

dehors de vos murs révèlera la nature des liens qui 

nous unissent.  

 

Croyez, Monsieur, que votre refus éventuel me 

contrariera  et inutilement handicapera une 

exposition exceptionnellement réussie, qui avantage 

autant mes propres dessins que les intérêts de votre 

galerie. Tous deux nous en pâtirons, sans que 

personne n’en profite. 

 

Veuillez croire, Monsieur, à mes sentiments 

distingues. 

 

 

Piotr Dmochowski 
 
 
(Moje stosunki z wlascicielem galerii „Valmay”, Leszczynskim, byly od samego poczatku 
napiete i niechetne. Jedynie wzajemne korzysci jakie z tego wyciagalismy pozwalaly nam 
jako tako wspopracowac)

 



 



 
 
(Beksinski odeslal tego czlowieka do mnie. Lecz nigdy z projektowanej wystawy w galerii 
norweskiej Laskowskiego nic nie wyszlo. Zdaje mi sie ze gwarancje jakich wymagalem i 
warunki jakie mu postawilem przekraczaly jego mozliwosci, tak iz zrezygnowal)



 


